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NIEMCY ! R O S JA  W O B E C  G R A N IC  POLSKI.
Granice państwa określają rozmiary jego terytorium, stanowią o jego obronno­

ści i możliwościach jego promieniowania na zewnątrz. Stąd ustalenie granic jest dla 
każdego państwa jedną z najdonioślejszych kwestii, przesądzających w^dużej mierze 
o jego dalszym rozwoju. Dlatego też stosunek obcych państw do naszych granic jest 
świadectwem ich stanowiska względem naszej państwowości w ogóle. Podobnie rozu­
mienie sprawy doniosłości dobrych granic przez obywateli jest miarą ich dojrzałości 
politycznej i patriotyzmu.

Baczna obserwacja polityki dwu naszych sąsiadów, Niemiec i Rosji, względem , 
naszych granic pozwala na wyciągnięcie pouczających wniosków.

Stanowisko Niemiec było stale wrogie. Postanowienia traktatu wersalskiego u- 
znali Niemcy za »dyktat«, który obowiązuje ich tylko dopóty, dopóki istnieje°siła, 
która jest w stanie ich do tego zmusić. Układ, zawarty z Rosją w Rapallo 16 IV 1922 
zapewniał Niemcom poparcie Rosji w ich antypolskiej działalności i stanowił przez 
lat t i  podstawę polityki Niemiec. Sytuacja zmieniła się z chwilą opanowania rządów 
w Niemczech przez Hitlera. Hitler pod wpływem Niemca bałtyckiego Rosenberga u- 
znał Rosję za wymarzony teren dla podbojów niemieckich i zaczął przygotowywać z 
nią wojnę. Pomoc Polski wydała mu się w tym dziele rzeczą pożądaną i potrzebną. 
Zainaugurowany więc został okres odprężenia w stosunkach polsko-niemieckich.' 26-go 
I. 1934 podpisana została »Dek!aracja o niestosowaniu przemocy między Polską a 
Niemcami« i rząd, niemiecki rozpoczął akcję celem pozyskania udziału Polski w agre­
sji na Rosję. Dygnitarze niemieccy składali władzom polskim bardzo zachęcające za­
pewnienia, byle by tylko skłonić Polskę do związania się z Niemcami przeciw Rosji. 
31. I. 1935 premier pruski Goering mówił wiceministrowi spraw'zagranicznych Szem- 
bekowi, że dla Rzeszy posiadanie wspólnej granicy z Rosją było by niebezpieczne, 
dlatego Niemcom potrzebna jest silna Polska jako zapora. Do takiego przekonania, 
mówił Goering, doszedł Hitler, a ponieważ Niemcy pozostaną narodowo-socjąlistyczne 
n a  z a w s z e ,  w ięc deklaracja z 26. I. 1934 obowiązywać będzie nie przez lat 10, 
lecz z a w s z e . ' W  kilka dni później oświadczył Goering w Białowieży generałom  
polskim o konieczności rozbicia Rosji, przy czym Ukraina miała przypaść .Polsce jako 
jej strefa interesów, Rosja północna zaś Niemcom. Jesienią 1938 Niemcy zaczęli bar­
dziej precyzować swoje propozycje względem Polski. 24. X. tego roku minister spraw . 
zagranicznych Rzeszy von Ribbentrop w rozmowie z ambasadorem polskim w Berlinie 
Lipskim zażądał zgody Polski na przyłączenie W olnego Miasta Gdańska do Rzeszy, 
wzamian ofiarowywał pakt sojuszu i przyjaźni na lat 25 wraz z gwarancją granic 
polsko-niemieckich, lecz domagał się wystąpienia Polski przeciwko Rosji u boku N ie­
miec. W  5 miesięcy później rząd niemiecki, upojony świeżym sukcesem, gdy całe 
Czechy poddały się Niemcom bez najmniejszej próby oporu, zażądał 21, Ili. 1939 r. 
oprócz Gdańska jeszcze budowy eksterytorialnych autostrad przez polskie Pomorze. 
Rząd polski odmówił. Wówczas Niemcy zerwały jednostronnie deklarację z 26. I. 1934, 
a wkrótce 1. IX. 1939 dokonały bez uprzedniego wypowiedzenia wojny haniebnego 
napadu na Polskę.
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D ecyzja  rządu  p o lsk ieg o , zgodna ze stan o w isk iem  całeg o  n a ro d u , b y ła  n ie  ty lko  
ze w szech m ia r s łu sz n a ,.a ie  wrę-.z jed y n ie  m ożliw a, P ropozycje  bou tiem  n iem ieck ie  
staw ian e  były ze złą  m iarą. C hodziło  jed y n ie  o sp rzęg n ięc ie  Polski z III Rzeszą, o je j 
u za leżn ien ie  od N iem iec, aby ją  m óc tym  ła tm ie j n a p aść  i og rab ić . P ro pozycje  n ie ­
m ieck ie  m iały  n iew in n e  pozory  — u stęp stw a , n iew ie lk ie  z resz tą  n a  zach o d zie , G dań sk  
i au to s tra d a , m zam ian  znaczne  korzyści cudzym  kosztem  na w schodzie . W  g ru n c ie  
rzeczy chodziło  p rzec ież  o to, aby Polskę  uzależn ić  od  N iem iec  i tym  łatm iej pó źn ie j 
n a p aść  i og rab ić . Za p ierw szym  żądan iem , k tó re  by Po lska sp e łn iła , poszły  by inne, 
coraz d a le j id ące  i tak  do  k o ń ca  t. zn. do... g e n e ra ln e j g u b ern ii. P rzyk ładem  C zechy, 
k tó re  posłuszeństw o  i u leg ło ść  zaprow adziły  do »P ro iek torat B oehm en — M aehren«.

S tosunek  d ru g ieg o  są s ia d a  — R osji do  naszych  g ran ic  począ tkow o  ksz ta łto w ał 
się  od m ien n ie . G ran ice  p o lsk o - ro sy jsk ie  n ie  zostały  zak reślo n e  »dyktatem « żad n eg o  
o bcego  m ocarstw a, lecz w ytyczone na  drodze w sp ó ln eg o  po ro zu m ien ia . W p raw d z ie  
w o jn ę  1919/20 roku  w ygra ła  Polska, a le  R osja  n ie  k w ap iła  się  z p -zyznan iem  tego  
n iezap rzeczonego  faktu. P rzeciw n ie, różne  w y d aw n ictw a  so w ieck ie  b ąd ź  m ilczały o 
zw ycięzcy, bądź  n aw et p rzypisyw ały  zw ycięstw o... Rosji. W  tych w aru n k ach  oczyw iś­
c ie  trudno  by ło  rządow i rosy jsk iem u , a n aw et p ro p ag an d z ie  rosy jsk ie j k w estio n o w ać  
g ran ice  p o lsk o-rosy jsk ie , państw o bow iem , k tó re  n ie  zostało  p o b ite , n ie  m ogło  pozw o ­
lić  na  n a rzu cen ie  so b ie  lin ii g ran icznej n iesp raw ied liw e j i n iezg o d n ej ze sw ym i in te ­
resam i.

- O d p o w iad ało  to rzeczyw istości, gdyż g ran ice  u s ta lo n e  trak ta tem  ryskim  były o- 
w ocem  kom prom isu , bardzo d la  Polski c iężkiego. Po lska w y rzekała  się  ziem , do k tó­
rych  m ia ła  n iezap rzeczone  p raw a  h isto ryczne  i cyw ilizacy jne , o d d aw ała  zi,emie te  
R osji, sp o d z iew ając  się  zap ew n ić  so b ie  tą  d ro g ą  spokój i s tab ilizac ję  stosunków  n a  
w schodnie.

O d chw ili zaw arc ia  p o k o ju  w  Rydze aż do n a p aśc i 1^. IX. 1939 R osja  n igdy  
n ie  k w estio n o w ała  g ran ic  Polski. P rzeciw n ie  25. VII. 1932 p o d p isa ła  p ak t n iea g res ji 
z Polską, k tó rego  art. I. m ów ił: »O bie u m aw ia jące  się  strony  stw ierdza jąc , że w yrze­
kły się  w o jn y .ja k o  narzęd z ia  po lityk i naro d o w ej w ich  w zajem nych  stosunkach , zo­
b o w iązu ją  s ię  w zajem nie  do pow strzym yw an ia  się  od w sze lk ich  dz ia łań  ag resy w n y ch  
lu b  od  n ap aśc i je d n a  n a  d rugą , zarów no sam o d zieln ie , jak  łączn ie  z innym i m ocar­
stw am i. Za d z ia łan ie  sprzeczne z zo b o w iązan iam i n in ie jszeg o  artykułu  uznany  b ęd zie  
w szelki akt gw ałtu, narusza jący  ca ło ść  i n ie ty k a ln o ść  tery to rium  lub  n iep o d leg ło ść  
po lityczną  drugiej um aw ia jące j się  strony , n aw et gdyby te d z ia łan ia  by ły  dok o n an e  
bez w y p o w ied zen ia  w ojny  i z u n ik n ięc iem  w szelk ich  je j m ożliw ych p rzejaw ów *. N a 
m ocy p ro to k ó łu  p ro lo n g acy jn eg o , p o d p isan eg o  w M oskw ie 5. V. 1934 po lsko -ro sy jsk i 
p ak t n iea g re s ji obow iązyw ać m ia ł do 31. XII. 1945 roku.

Je s t to p o w ied z ian e  jasn o  i n iedw uznaczn ie . Lecz p am ię tać  trzeb a , że R osja 
w szystk ie sw e zo b o w iązan ia  zaw ie ra  i p o d p isu je  ze złą  w iarą , z p o stan o w ien iem  ich 
p o g w ałcen ia , gdy tylko będ zie  m ogła  w yc iąg n ąć  stąd  jak ąś korzyść. C elem  po jityk i 
rosy jsk ie j o d d aw n a  by io  doprow adzić  do  w ybuchu  w ojny pow szechnej, k tó ra  by poz­
w o liła  zniszczoną i o słab io n ą  d z ia łan iam i w o jennym i E uropę, lub  p rzynajm nie j znacz­
n ą  je j część zag arn ąć  pod  bu t bo lszew ick i i urzeczyw istn ić  w ten  sp osób  dążen ia  
w szystkich carów , b ia ły ch  i czerw onych, od  Iw an a  G roźnego poprzez  P io tra  I, K ata­
rzynę II, M ikała ja  I aż do L en ina  i S ta lina . Szczególnie jaw n ie  w y stąp iła  ta  cyniczna, 
n ikczem na i p e rfid n ą  p o lity k a  im peria lis tów  rosy jsk ich  w io sn ą  i la tem  1939 w p rzed ­
dzień  h itle row sk ie j ag resji n a  Polskę. Gdy, począ tkow o n ie  by ło  w M oskw ie w iad o ­
m o, czy Polska n ie  ug n ie  się  p o d  n acisk iem  N iem iec, R osja ro b iła  w szystko co m o­
gła, aby okazać Po lsce  sw e sym patie  i p o p a rc ie . R adio  w M ińsku w zyw ało  chłopów  
b ia ło ru sk ich  do w s tę p o w an ia  na  och o tn ik a  do arm ii p o lsk ie j d la  w alk i z »faszystow- 
skim i N iem cam i«. Z astęp ca  kom isarza  ludow ego  spraw  zagrań . Po tem kin  ośw iadczył 
to . V. 1939 w W arszaw ie  m in. Beckow i, że w razie w ojny p o lsk o -n iem ieck ie j R osja 
zajm ie w zględem  Polski »postaw ę życzliw ą«. Gdy n iep ew n e  było , czy A nglia  i F ran ­
cja  p o p rą  Po lskę czy pozostaw ią  ją  w łasn em u  losow i, R osja rozpoczęła  z p rzed staw i­
cie lam i sztabów  ang ie lsk iego  i francusk iego  d ług ie  ro k o w an ia  o ścisły  so jusz w o jsk o ­
wy przeciw ko N iem com . Kiedy w M oskw ie zrodziła  się  w ątp liw ość, czy N iem cy n ie  
cofną się  p ized  zdecy d o w an ą  po staw ą  A nglii, F rancji i Polski, rząd  rosy jsk i zap ro sił



N r 44 (88) M ałopolski B iu le tyn  Inform  acy jny  3

do Moskwy R ibbentropa i podpisał z nim 23. VIII. 1939 niem iecko-rosyjski pakt przy­
jaźni i n ieagresji. Komisarz 44 oroszyłow iry jaśn ił zaraz później, że Rosja zamarła 
pakt przyjaźni z N iemcami, poniem aż Polska nie chciała przez smoje teiyioiium  prze­
puścić wojsk rosyjskich dla uialki z... tymiż Niemcami.

Dalsze mypadki mamy dobrze m pam ięci. 17, IX. 1939 zdradziecki napad Mos­
kali na nasze tyły. 28. IX. traktat rosyjsko-niem iecki, regulujący podział śmieżego 
polskiego łupu i ustanaw iający granice zachodnią Rosji mzdłuż linii Bug — San. Ale 
dwaj bandyci nie długo byli' ze sobą U J  przyjaźni. 22. VI. 1941 rozpoczęła się w ojna 
rosyjsko-niem iecka. Rosja z konieczności morem w łasnej moli znalazła się m obozie 
sprzymierzonych i zam arła latem  1941 charakterystyczne traktaty z Polską i Anglią. 
Charakterystyczne, bo mómily o mojnie z N iem cam i h i t l e r o w s k i m i  t. zn., że 
Rosja wałczy nie przeciwko Niemcom, lecz jedynie  przeciwko hitleryzmowi. Bardzo 
prędko okazało się jasno, co to ma znaczyć.

P.zez czas pew ien zachowywała Moskwa w spraw ie naszych granic wschodnich 
dyplom atyczne milczenie. Dopiero z końcem zimy 1942/3 rząd sow iecki w komunika­
cie Tassa oraz ustami wicekom. ludowego spraw zagr. Kornejczuka zaprzeczył Polsce 
praw  do Ziem 44'schodnich. Agenci Moskwy, grupujący się w t. zw. »Pó!skiej (sic!) 
Partii Robotniczej« pouczali nas, że dążenie do odzyskania 4ViIna i Lwowa to polski 
im perializm, te stare bowiem polskie m iasta są »istinno ruskie® i tylko Rosja ma do 
nich prawo. 4Vzamian za oddanie Rosji połowy Polski po Bug i San agenci moskiew ­
scy obiecyw ali nam  poparcie czerwonych carów w daleko idącym , rozszerzeniu na­
szych granic na zachód. Kto niem ądry , ten wierzył. Ale bardzo prędko Rosja w ystąpi­
ła  jako obrońca granic N iemiec z 1939 r. Gdy Anglosasi dążą do złam ania Niemiec 
i unieszkodliw ienia ich raz na zawsze, Rosja już teraz podczas toczącej się wojny 
broni integralności granic niem ieckich. 4Vydawany w Sztokholmie, finansowy i in sp i­
rowany przez tam tejsze poselstw o sow ieckie tygodnik »Die 4Velt« pierwszy w ystąpił 
z protestem  przeciw  przyłączeniu Prus 4Vschodnich do Polski. N astępnie rząd sow ie­
cki utworzył w Moskwie Komitet W olnych Niemiec, organizację złożoną z oficerów 
niem ieckich, wziętych do niew oli rosyjskiej. O rganizacja ta  p re tenduje  do roli n ie­
m ieckiego rządu na em igracji, a zapow iada, iż zadaniem  jej jest ochronić Niemcy 
przed katastrofą, jaka je  spotkała w 1918 r. Jeżeli rząd sowiecki pozw ala jeńcom 
w ojennym  na tworzenie takiej organizacji, 'jeże li pozwala na głoszenie w moskiew­
skim radio ich enuncjacji, to dlatego, że popiera  dążenia Komitetu W olnych Niemiec 
i pragnie na nim oprzeć swą politykę wobec N iemiec po wojnie. Żadnym Berlingom, 
ani innym 44,andom 44 asilewskim nie pozwolono oświadczyć o integralności Polski 
w granicach 1939 r. Z Komitetem W olnych N iem iec Moskwa się liczy, a naszych re­
negatów uważa za bezwolne pionki, które się wyrzuca za okno, gdy staną się bez­
użyteczne.

Zamiary Moskwy rysują się obecnie jasno. Polska na wschodzie m iała by być 
ograniczona linią Bugu i Sanu, na zachodzie sięgać co najwyżej swych granic z 1939. 
Ma to w ięc być Polska mała, niezdolna do życia, a zatem łatwa, naturalna zdobycz 
rosyjskiego im perializmu. Z tymi dążeniam i walczyć musimy, tym dążeniom przeciw ­
stawić się musimy wszystkimi siłami. Dlatego sam obójstwem  było by liczyć na jakąś 
pom oc rosyjską przeciwko Niemcom, bo »pomoc« ta polegać może tylko na zastąpie­
niu oprawców z gestapo oprawcami z N. K. W . D. D latego wszystkich agentów Mos­
kwy, czy zwią się oni wprost komunistami, czy też wstydliwej »Polską« Partią Robo­
tniczą, uważać musimy za zdrajców i odpow iednio do tego traktować!

Prissy W schodnie — raafuralrcym d orfępem  Polski d o  morza.
Ze w szystk ich  te ry to riów , jak ie  

chcem jr w  te j w ojn ie  odzyskać od N ie­
m iec, P ru sy  4V schodnie" uznaw ane  są 
w  Polsce za n a jb ard z ie j n iezbędne . Dla 
nas stanow ią one n a tu ra ln e  p rzed łu że ­

nie rodzim ych  naszych  ziem  m azurskich  
i pom orsk ich , zabezp ieczen ie  dostępu 
do m orza, dla N iem ców  są p rzed e  w szy ­
stk im  narzęd z iem  w ym ierzonej p rzec iw  
nam  zaborczości. Z apora p ru ska  urosła
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w  ciągu stuleci z .winy naszych  zan ie d ­
bań  i n iedopa trzeń ,  w y ko rzy s ta n y ch  
p rzez  perf id ię  wroga. Zakon K rzyżacki 
w puszczony  na  w łasną  naszą  ziemię 
Chełm ińską, opanow ał Prusy , u tw orzył 
w  nich zbrojną bazę  antypolską. S tąd  
w ym ierzono  cios p rzec iw k o  polskiem u 
Gdańskowi, s tąd  chodziły co roku łu- 
pieskie  w y p ra w y  w  głąb K ujaw  i W ie l­
kopolski. Pań s tw o  zakonne stało się ty r a ­
nią i uciskiem i tępiło  ludność tubylczą, 
ciemiężyło nap ływ ających  falą koloni­
s tów  niem ieck ich  i polskich. S a m i p o d ­
dani Zakonu w ezw al i  p rzec iw  K rzy ża ­
kom  pomocy polskiego króla. Z  w ie lk im  
wysiłk iem  odw ojow aliśm y w  15 w iek u  
ujście Wisły, Gdańsk, Malborg i W a r ­
mię — nie starczyło n am  sił na u p o ra ­
nie się z resz tą  P ru s  W schodn ich .  Zo­
s taw iliśm y tam  naprzód  K rzyżaków , a 
p o tem  n iem iecką  dynastię. Bądź co bądź  
p rzez  blisko 2 w iek i P ru sy  W sch od n ie  
były lenn em  Rzeczypospolitej .  L ud  po l­
ski szedł zw a r tą  ław ą  z Mazowsza i P o d ­
lasia, aby  zasiedlać P rusk ie  Pojezierze; 
sz lachta  p ru sk a  zapa tryw ała  się na pol­
skie swobody; kom isarze  przys łan i z 
W a rs z a w y  rządzili się na zam ku w  K ró­
lewcu. Logika dziejów i położenia geo­
graf icznego wiodła P ru sy  do zlania" się 
ż Polską. Tylko rozkład naszej m o ca r ­
s tw o w ej potęgi w  17' i 18 w ieku  dopro­
w adzić  mógł do w y tw o rzen ia  się na n a ­
szym  ciele zaborczego  pasożyta: p a ń ­
stw a  H ohenzolle rnów .

P ru sy  W sch od n ie  w  ich ręk ach  s ta ­
ły się narzędz iem  ujarzm ien ia  Polski.  
Na b rzegu  W isły w  K widzyniu  F ry d e ­
ryk  W ielk i  us tawiał działa, aby p rz e ­
szkadzać  sp ływ ow i polskiego zboża do 
Gdańska. Rozbiory  Polski miały' za g łów ­
ny  cel z łączenie w  jedną  całość posia­
dłości prusk ich  i b randenbursk ich ,  (w  19 
w ieku  po upadku  Polski,  P ru sy  W sc h o ­
dnie zostały w ysun ię te  daleko na w schód  
placów ką niem ieckiego imperializmu.

Po klęsce Niemiec w  1918 r. za is tn ia­
ła szansa  zdobycia ty ch  te ren ów  dla 
pow sta jącej  Polski, a p rzyna jm nie j  z e r ­
w an ia  łączności pom iędzy  ziemią tą i 
Niemcami. P leb iscy t mazurski, z arządzo­
ny w  n iekorzystne j dla nas chwili, skoń­
czył się naszą p rzegraną . P ru sy  W sc h o d ­
nie zostały p rzy  Niemcach, służąc im 
nadal jako narzędzie  odw etu . P a m ię ta ­
my', jak p ropaganda n iem iecka w y k o ­
rzys tyw ała  położenie P ru s  W schodn ich

do a taków  na  „ k o ry ta rz” pomorski; jak  
n aza ju trz  po trak tac ie  w ersa lsk im  b u ­
dow ano w śród  prusk ich  jezior,  zw róco­
ne  p rz ec iw  nam  fortoce, jak  na koniec 
w e  w rześn iu  1939 r. w y pad ły  z tychże  
P ru s  ko lum ny czołgów na tyły naszych  
armii.

Pru.sy W sch o d n ie  n igdy  nie były 
organicznie  zw iązane  z N iemcami, s łu­
sznie n azw ano  je „kolonią” n iem iec k ą  
na lądzie Europy. Kraj w iększy  nieco 
od W ie lkopo lsk i (37.000 km ), o . żyznej 
ziemi i dużych  bogac tw ach  leśnych, z 
sze reg iem  dobrych  p ortów  w zdłuż  2C0 
km  w ybrzeża ,  z ludnością  k arną  i p r a ­
cow itą  — kraj ten  odcię ty  od polskiego 
zaplecza nie rozwijał się a zamierał . 
Mimo, że ludność (po części słowiańska) 
rozradza  się tu szybciej, niż  w  reszcie  
Niemiec, ludności tej nie  p rzybyw a. 
P ru sy  W sch o d n ie  liczą dziś za ledw ie  
2.340 tys. m ieszkańców , 60 na km. (w 
Polsce 90). Od stu lat cały p rzy ros t  
ludności em igru je ,  odpływ a na zachód, 
do Nadrenii,  Westfalii,  Berlina. Niemiec 
w  tym  kra ju  nie czuje się p ew n y m  sie­
bie, szczęśliwym , ucieka łby  masowo, 
gdyby  nie nacisk  rządowy. A by  p o d trzy ­
mać n iezbę dn ą  w ojskow ą p laców kę, 
rząd  musi uc iekać  się do subw encji  
i p ropagandy. Ale nawet-  m iliardow e 
k red y ty  p rzyzn ane  junkropi p rusk im  
okazały się rów nie  mało sku teczne  jak 
d ek lam ac je  o misji N iemiec na  W sc h o ­
dzie. P ru sy  W schodnie  w  porów nan iu  
do re sz ty  R zeszy  zostały krd jem  zapa ­
dłym i b ie rnym  mimo, że w  żadną in ­
ną  p row inc ję  nie  włożył Berlin  takich  
kapitałów. O dcięcie  P ru s  od ziem pol­
skich dla w yższych  celów  n iem ieck iego  
im perializm u mściło się p rzez  całe s tu ­
lecie na sam ych  P rusach  i na ich m ie­
szkańcach.

Polska musi zakończyć tę w o jnę  
zabezp ieczen iem  przyszłego sw ego te ­
rytorium . Dopóki P ru sy  W sch od n ie  są 
rządzpne z Berlina, póty  jes t  Polska na 
łasce Niemiec. Dopóki sz tuczna linia 
odcina W a rs z a w ę  od morza, póty cały 
ten  szm at kraju  nie może się rozwijać 
ntfrmalnie.

W chodzić  b ędz iem y  do P ru s  z p e ­
w nością  siebie na tu ra lnych  dziedziców 
tego kraju. Chociaż dotąd rządzony p rzez  
Niemców, ale bez  nas obejść  ’się nie 
może i n iezw ykle  szybko u tw orzy 'z  n a ­
mi jedno  ciało. L atyfundia  jun k rów  pru-
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skich, p rze ję te  na  poczet odszkodowań, 
zaspokoją giód ziemi naszego chłopa. 
S toćżn ie  Elbląskie pozwolą n am  sp ro ­
s tać zadaniom  m orsk iego  państw a .  P ru ­
skie jeziora  i rzeki p rzybliżą  naszą  p ro ­
dukc ję  do ry nk ów  zbytu  za morzem. 
A p rzed e  w szy s tk im :  ubędz ie  nam kil­
kase t  km  gran icy  z n aszym  śm ie r te ln ym  
w rogiem .

Na p ra w y m  brzegu  Wisły, w  W a r ­
mii i na M azurach zas tan iem y ludność 
polską w  liczbie około pół miliona. Część 
jej sku teczn ie  opierała się germ anizacj i  
p rzez  szereg  pokoleń, część uległa pod 
w p ły w e m  ekonom icznej pres ji  i te r ro ru  
h it lerowskiego, podając  się. w  ostatn ich

N a k a z y
P R Z Y G O T O W U JE M Y  C Z Ł O W IE ­

K A  DO O D B U D O W Y  P O L S K I.  Zbliża 
się koniec wojny. W  tej ostatniej fazie 
czeka nas w alka  zbrojna, a po zw y c ięs ­
twie, po zajęciu na leżnych  ziem — 
w i e l k a  p r a c a  n a d  o d b u d o w ą  
K r a j u .  Ja k  do walki, tak  i do pracy  
nad  odbudow ą i rozbudow ą życia pols­
kiego, do p row ad zen ia  Polski ku wiel­
kości będzie  p o trzeb ny  człowiek. W  p r a ­
cy w ażn a  jes t  ilość ludzi, ale jeszcze 
w ażn ie jsza  ich jakość. K ażda dziedzina 
p rac y  wojska, gospodarcza, kulturalna, 
poli tyczna — w y m a g a  wyszkolonych 
specjalistów, dobrych  organizatorów- i 
k ierowników.

S t r a ty  ludzkie w  Polsce są duże, 
dochodzą one do paru  milionów. U d e ­
rzen ia  obydw óch  w ro g ów  Polski do tk ­
nę ły  p rz ed e  w szys tk im  ludzi, k tórzy  
byli p rzygo tow an i do p racy  organ iza­
cyjnej i k ierow niczej  w  różnych dzie­
dzinach życia p a ń s t w o w e g o .  Jeżeli 
p rz e d  w rześn iem  1939 r. odczuw aliśm y 
b rak i  polskich specjalis tów  w  n iek tó ­
rych  dziedzinach życia, a p rze d e  w szys­
tk im  w  życiu gospodarczym, to po w oj­
nie te  b rak i w ys tąp ią  jeszcze  silniej.
I dlatego myśląc o odbudow ie  Polski 
t r z eb a  już dziś się troszczyć o dobrze 
przygo tow anego  człowieka do pracy, a 
szczególnie o specjalistów, o rganizato­
rów  i k ierowników. W  odrodzonej Pol­
sce po trzebna  będz ie  duża, ilość ludzi. 
K ażdy znajdzie taką  pracę , do jakiej 
jes t  p rzygotowany.

latach  za N iemców. R ów nież  i ci p o ­
w ró cą  do polskości,  p rzeko naw szy  się 
że p a ńs tw o  n iem ieck ie  już n igdy  tu nie 
powróci. Polonizacja  będz ie  tym ła tw ie j­
sza, że P ru sy  W sch od n ie  p rz e s ta n ą  być 
kra jem  g ran icznym , a znajdą się w  s e r ­
cu z iem  polskich. Z naczna  część lu ­
dności n iem ieck ie j  bez  w ą tp ie n ia  w y ­
niesie  się sama, zaś in ten sy w n a  koloni­
z a c j i  polska dopełni resz ty  dzieła. Ma­
zury  północne już za p a rę  pokoleń  nie 
będ ą  różnić się od po łudniow ych .  P o ­
m orze  w schodn ie  od Pom orza  zachod­
niego. Nad F ryskitn  i n ad  Kurońskim 
za lew em  n aród  nasz p e łną  p ie rs ią  ode­
tchn ie  w ia tre m  od morza.

c h w i l i ,
Z p ow yższych  kró tk ich  rozw ażań  

w yn ika ją  n akazy :
1. D LA  P O L S K I  PO D Z IE M N EJ: 

O taczać  w  naszych  sze regach  specjalną 
troską i opieką u ta len to w an ych  fachow ­
ców, dobrych specja lis tów  i zdolnych 
uczniów. ,

2. D LA  W S Z Y S T K IC H :  K ażdy  P o ­
lak, każda Polka bez  w zględu  na w iek 
m uszą m ieć am bic ję  zdobycia  spec ja l­
ności w ed ług  sw ych  zdolności i możli­
wości, m uszą  trafić dziś do tych ludzi, 
k tó rzy  m ogą  im pomóc w  p rzy go tow a­
niu fachow ym  do pracy.

3. D LA  F A C H O W Y C H  K IE R O W ­
N IK Ó W  I S P E C J A L IS T Ó W : K ażdy 
P o lak - facho w iec ,  specjalista pow inien  
mieć ambic ję  i p rzygotować jak najlicz­
niejszy zas tęp  dobrych  fachow ców  dla 
sw ego  działu pracy.

4. D LA  M Ł O D Z IE Ż Y : Kształcenie 
się ogólnie, w chodzen ie  w  kultu rę  po l­
ską, w  życie gospodarcze, p rzygotow a­
nie srę do zawodu, p racą  n ad  u rob ie ­
n iem  m ocnych  ch a rak te ró w  — jes t  dla 
Polski rzeczą  rów nie  doniosłą, jak w alka 
zbrojna. T rzeb a  się w ziąść  mocno do 
pracy. Nie wolno zm arnow ać  ani m ie­
siąca, ąni dnia. Chwila  walki,  a n a s tę p ­
nie w ielk iej p racy  zbliża się szybkimi 
k ro jam i .

II. S A M O O B RO N A  P R Z E D  R E P ­
R ESJA M I. A resz tow ania  i łapanki n ie ­
m ieck ie  dalej trwają .  Je s t  to realizacja 
n iem ieck iego  p lanu  n iszczenia  Narodu 
Polskiego. N iebezpieczeństw o grozi każ-
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dem u  i dlatego w szyscy  m us im y: 1) Z a ­
chow ać  z im ną k re w  i p rzy tom no ść  w  
m o m en tach  kry tycznych .  2) W  c h w i­
lach zagrożenia  u suw ać  w szy s tk ie 'p rzed ­
mioty, k tóre  mogą być  po w o dem  a re s z ­
towań, ale czynić to spokojnie. 3) S trzec  
się p row okacyj,  nie pozmawiać o sp ra ­
w ach  k onsp iracy jnych  z osobam i ob cy ­
mi i n iepew nym i.  P row okac je  sp ow o­
dow ały  dużo ofiar. 4. W  rozm ow ie  i 
zeznan iach  n ie  pow oływ ać  sie. na  żad­
ny ch  św iadków  i znajom ych. Sobie nie 
pom ożesz  a i n n y m  z a s z k o d z i s z .  
5) O grożących  n ieb ez p ieczeń s tw ach  
trz eb a  inform ow ać innych  (a resz tow a­
nia, obław y i. t, p.), ale spokojnie bez  
w zb ud zen ia  paniki. 6) W  chw ilach  k ry ­
tycznych  p o m a g a ć  sobie w za jem n ie  
(p ieniężnie , radą), oddziaływać uspaka- 
jąco na  ne rw o w y ch .

111. .W A L K A  Z P R O P A G A N D Ą  
W R O G Ó W . P ro pag and a  naszy ch  w r o ­
gów się w zm aga .  N iem cy ch cą  nas 
zastraszyć, bolszewicy bałamucić, z jed ­
nyw ać .  I jedn i i d rudzy  m ają w rogie  
cele dla . Narodu Polskiego. Z w rogą 
p ropagandą  m us im y walczyć. A b y  w alka  
była skuteczna, t rz eb a :  1) Czytać, ro z ­
p ow szechn iać  i po p ie rać  p rasę  n iep o d ­
ległościową. 2) Nie czytać szm atłow ców  
niem ieckich, p isanych  po p o l s k u .
3) Niszczyć szm atław ce  bolszewickie , 
„T ry bu na  W olności, G w ardzis ta"  i inne.
4) R ozpow szechn iać  w iadom ości p r a w ­
dziwe, po d aw a n e  p rzez  p rasę  n iepo d ­
ległościową, p ię tn ow ać  k łam stw a  p ro ­
pagandy  n iem ieckie j i bolszewickiej,
5) Podkreś lać  cele, o k tóre  Po lska  p ro ­
w adz i w o jnę  p rzy  boku aliantów. 6) S z e ­
rzyć w śró d  n iem ców  niepokój i trwogę.

P ro p ag an d a  jes t  takąż  bronią, jak 
karab iny ,  a rm aty ,  czołgi. .Uczmy się

walczyć’ tą  bron ią  i zadaw ać  ciosy p rz e ­
c iwnikowi.

M arszałek  Foch przygotowywał^ope- 
racje s tra teg iczne  do zakończenia  w ojny  
na w iosnę  1919 roku, a now a broń-pro- 
paganda zdziałała w śró d  p rzec iw n ika  
to, że nastąpiło  za łam anie  narodu  n ie ­
mieck iego  w cześn ie j ,  i a rm ia  n iem iecka  
musiała skap itu low ać już w  listopadzie 
1918 roku.

S T R A C H  N IEM IEC K I P R Z E D  
P O W S T A N IE M  W  P O LSC E . W  kilku 
pow ia tach  Małopolski kom endanc i żan­
darm eri i  n iem ieck ie j  odbyli o d p raw y  
z wójtami, sołtysam i i k om endan tam i 
s trąży  w ioskow ych  w  sp raw ie  polskiego 
ru chu  p o w s t a ń c z e g o  i polecali: 
1) W zm o cn ić  w a r ty  n o cn e :  2) P atro le  
w a r t  w ioskow ym  mają poruszać  się 
w  odległości 100 m e t ró w  od siebie, aby  
cała w a r ta  nie była zaskoczona; 3) D a­
w ać  na ty chm ias t  znać o osobach ob­
cych, k tóre  za trzym ują  się w e  wsi.
4) donieść o każdym  poruszeniu , zd ra ­
dzającym  przygotow ania  po w stań cze .
5) P o w stań ców  chw ytać ,  w iązać  i od ­
s taw iać  do policji.

W  zw iązku z pow yższym  należy  
u trzy m ać  w śród  n iem ców  nastró j  s t r a ­
chu p rzed  polskim ru ch em  zbrojnym, 
•gdyż taki nastró j ogrom nie o s ł a b i a  
w roga. O bow iązk iem  ' s t r a ż y  w iosko­
w ych , sołtysów i w ójtów  jes t  s t rzec  
polską w ieś  p rzed  zbrodniam i i r a b u n ­
kam i b a nd y tów  pospolitych, ban d  so­
w ieck ich  i n iem ieckich . T rop ien ie  i w y ­
daw an ie  żołn ierzy  A rm ii K rajow ej k tó­
rzy  przygotow ują  się do p o w s t a n i a  
zbro jnego  byłoby w ie lką  zbrodnią, a za 
zbrodnię  zostałaby w y m ie rzo n a  kara.

SPR AW Y POLSKIE N A  O B C Z Y Ź N I E .
Z P R Z E M Ó W IE N IA  P. P R E Z .  

R A C Z K IE W IC Z A . Na uroczystościach 
zw iązanych  z 25-leciem odzyskania  n ie ­
podległości, p. P re z y d e n t  wygłosił p r z e ­
mówienie, w  k tórym  podkreślił ,  że fakt 
o trzym ania  U listop. 1918 r. p rzez  Pol­
sk ę  niepodległości nie  był w yn ik iem  
p rzep row ad zen ia  w y m ia ru  sp raw ied li­
wości,  lecz faktu, że Polska n igdy  nie  
pogodziła się ze sw ą  niewolą. P op rzez

I

in su rekc ję  kościuszkowską, powstania , 
ko rpusy  w schodnie ,  a rm ie  błękitne, le ­
giony, zaw sze  walczyła  o sw ą wolność. 
Proces  zrośnięcia  się trzech  zaborów  
nastąp ił  n iezw ykle  szybko...  Od chwili 
rozpoczęcia  odbud ow y  p aństw a ,  w  192-1 
r. nastąpił okres  w ielk iego wysiłku, tym 
trudniejszy , że spo tęgo w any  ogólnym 
kryzysem  gospodarczym. Naród polski 
po 20 la tach  niepodległości mógł z du-
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m ą p rzed s taw ić  światu  sw e  dzieło. A- 
gresja  n iem iecka  p rze rw a ła  ten  rozkwit, 
pogrąża jąc  kraj w  niewole;. Rocznicę  
odzyskania  niepodległości obchodzi N a­
ród Polski w  o d m ętach  c ie rp ień  i w  
w alce: z lo tn ic tw em , m ary nark ą ,  a rm ią  
lądow ą i podz iem nym i organizacjami. 
Ofiary złożone w tej w alce  są dziś nie- , 
w spó łm iern ie  w ięk sze  od ofiar w  w o j­
nie poprzednie j .  Zwycięstwo, nie  będzie  
uzy sk ane  łatwo... W  tej k ry tyczne j  c h w i­
li walki,  o lepsze  ju tro  — Polska w alczy  
i sk łada  na jw iększe  ofiary w  imię p r a ­
w a  do wolności, pokoju ładu i w z a je m ­
nej p rzy jaźn i W olnych  Narodów.

P R E M IE R  M IK O ŁA JC Z Y K  na u ro ­
czystościach 11 listop. s tw ierdził  w sw ym  
przem ów ien iu ,  że d e c y z j e  j a k i e  
z a p a d ł y  w  Moskwie p rzyniosą  k o- 
r z y ś c i  i P o l s c e .  Przypom niał ,  że 
Polska do dziś dnia pozostała w ie rna  
polsko-ros. p ak tow i o n ieagresji ,  mimo 
pokus  n iem ieck ich . Gotowość co do u- 
trzym an ia  tego układu, oraz z apo m nie ­
nie o wielu p rzeszkodach  s tojących na 
drodze, u trzy m an ia  jak  na jlepszych  s to ­
sunków  z naszym  rosyjskim sąs iadem  
w  pełni dek laru jem y. ,

MIN. EDEN w ysłał na ręce  R ządu  
d ep eszę  okolicznościową, tej treśc i:

„Znajdujec ie  się pod okupacją; lecz Duch 
polski żyje. Naród bryt.  dobrze  pam ię ta  
o ofiarach Polski i k rzep i się myślą, że 
każdy  dzień  zbliża nas do w yzw olen ia  
Polski z pod  w rogiego jarzma."

GEN. K. S O S N K O W S K I  odleciał 
sam olo tem  z L ondynu  p rzez  G ibraltar  
na  Bliski W schód . W  drodze  za trzym ał 
się w  A lgierze, gdzie konferow ał z gen. 
E isen h o v erem  i złożył w izy tę  gen. de 
Gaulle i Giraud. J e s t  tó p ie rw sza  po ­
dróż N aczelnego  W odza  do arm ii po l­
skiej n a  Bliskim W schodzie .

MIN. K W A P IŃ S K I p rzyby ł do N. 
Y orku  ce lem  p rzep ro w ad zen ia  w ażnych

iw .ro zm ew

JA K  Ż Y JĄ  nasi rodacy  w -A f ry c e ?  
Los rzucił w ielu  Polaków  do Afryki 
środkowej,  gdzie mają  sw oje  osiedla, 
plantacje ,  szkoły, w yd a ją  polskie pisma. 
W  pras ie  ich przeb i ja  ogrom na tę sk no ­
ta za kra jem . P rze jaw ia  się ona ró w ­
n ież  w  b udow an iu  siedzib em igran tów  
na  w zó r  polskich w iosek  w  kraju. Do­
m y  bielone, p rzed  domam i ogródki, czy­
nią w  egzotycznych  afrykańsk ich  oko­
licach w raż en ie  p rzen ies ionych  z P o d ­
karpacia ,  czy Mazowsza.

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
D Y M ISJA  O P R A W C Y . B ezp ośre ­

dnio po k rw a w y c h  dniach te r ro ru  p aź ­
dziern ikow ego odszedł ze s tanowiska  
szefa b ezp ieczeń s tw a  w  G. G. kat i o- 
p raw ca  n a rodu  polskiego K r u g e r .  
Podobno na w y ższe  s tanow isko  w  B e r ­
linie, u boku sam ego H im m lera . Będzie 
miał nadal jako zadanie  s t rzec  „bezp ie ­
cz e ń s tw a ” w  k ra jach  okupow anych, 
łącznie z G u berna to rs tw em . W  każdym  
razie rządy  jego nie b ęd ą  już miały 
ch a rak te ru  bezpośredn iego .  W  us taw i­
cznym  antagonizm ie  z F rank iem , p rzy ­
b ie ra jącym  nieraz  formy bardzo  ostrego 

. zatargu, K ruger  na jw idoczniej p r z e ­
g r a ł .  Pub liczne  rozs trze l iw ania ,  sądy 
doraźne, w zm ożona  fala te r ro ru  p rz e ­
konała Niemców, że ten  kurs  uspokoje­
nia nie sprowadzi ,  przec iw nie ,  zaostrzy 
stosunek  ludności do okupanta ,  spo w o ­

duje dezorganizację .  W o b ec  n ieus tęp l i­
wej p o s taw y  Narodu Polskiego, ślepe 
ciosy n iem ieck ich  ka tów  trafiają w  próż­
nię. Pad ły  liczne ofiary, k tórych  k rew  
m ęcz eńska  podniosła  ty lko ducha w  
Narodzie, u trw ali ła  jego. opór. Nie p rz e ­
sądzając  spraw y, czy ustąp ien ie  K ru g e ­
ra spow oduje  łagodniejszy kurs  (w  myśl 
sta łych opinii lansow anych  p rzez  F ra n ­
ka) podn ieść  musim y ten  fakt n ie w ą t­
p liw ego  zw y c ięs tw a  w alczącego  Narodu 
n ad  dziką przem ocą, k tóra  nie skłoniła 
nas do żadnych u s tęp s tw  i uległości.

Dalszą form ą dokuczliwej rep res j i  
jes t  z a k a z  k o r z y s t a n i a  z k o l e i  
i autobusów  dla Polaków w  całym GG. 
Ma on n iew ątp l iw ie  na  celu ogłodzenie 
miast, u tru d n ien ie  p rzenoszen ia  się i 
z e b rań  w  różnych  m iejscach Polaków  
b iorących  udział w  „akcji o p o ru ” (czyt.
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organizacyj ^niepodległościowych), ułat­
wienie dokonywania na miejscu w mia­
stach i wsiach akcji łapanek i represji 
— ale z drugiej strony rozporządzenie 
to jest dyktowane koniecznością p rze­
noszenia etapów pozafrontówych wgłąb 
kraju, lub całkiem otwartą ewakuacją. 
Minęły te czasy, gdy zamknięcie ruchu 
kolejowego sygnalizowało podciąganie 
olbrzymich armii na front wschodni —■ 
teraz oznacza ono o d w r ó t .

Z KRONIKI TERRORU. Z W  a r- 
. s z a w y  dochodzą wiadomości, nieste- 

ty już zupełnie pew ne, że równolegle 
z publicznym i rozstrzeliw aniam i (razem  
objęły 177 ofiar) — noc w  noc od 17. X. 
dokonywa się egzekucji Polaków w 
ghecie. Uruchom iono rów nież na te re ­
nie ghetta komory gazowe. Liczba ofiar 
zatajonych terroru  niem. nie jest znana. 
Tym  bardziej ujawnia się perfidia w y­
roków publikowanych afiszami o roz­
strzelaniu 2 czy 5 osób. Pytam y, gdzie 
reszta ofiar? W róg zataja swe zbrodnie, 
a równocześnie rozpoczął już akcję za­
cierania śladów masowych mordów z 
lat poprzednich, przez niszczenie akt 
śledztwa, palenie dawno pogrzebanych 
w zbiorowych grobach itp).

Ostatnio, po egzekucji przy ul. To­
warowej, dziewiątej z rzędu w  stolicy, 
i przedstawieniu do „ułaskawienia” 35 
osób — dalszych oficjalnych morderstw 
nie było. Za każdym razem reakcja lu­
dności była silna, pielgrzymki do miej­
sca s tracem nie  ustają mimo przeszkód 
policji. Nad trupami ofiar przy ul. To­
warowej ktoś wygłosił okolicznościowe 
przemówienie. Nie brak kwiatów i ta­
blic z napisami »hołd ofiarom zbrodni 
niemieckich i komunistycznych* i t. p. 
świadczących o nastrojach ludności sto­
licy. — Poza tym łapanki, rewizje blo­
ków domów, mieszkań, biur i td., rew i­
zje teczek, kieszeni przechodniów są 
zjawiskiem codziennym. — Jak perfid­
nie wyzyskują Niemcy swe zbrodnie w

propagandzie wśród wojska, świadczy 
fakt ogłaszania w rozkazach dziennych 
wszystkich wypadków bezsensownych 
zamachów na żołnierzy (przeważnie 
dokonanych przez komunistów). Głupi 
• piffkes* nie orientujący się w  charak­
terze zbrodni dokonywanych przez po­
licję i Gestapo, wysłuchawszy relacji o 
zbrodniach sam się często zgłaszał na 
ochotnika do akcji policyjnej.

Z K r a k o w a  notujemy jedynie 
podobną, jak w W arszawie wzmożoną 
akcję rewizji, łapanek, patrolowania po 
ulicach, szczególnie przed świętem nie­
podległości. Równocześnie z tak w yją­
tkowym pogotowiem dokonano jednak 
bez przeszkód rabunkpwego napadu na 
Finazinspektion w  samo południe 10 li­
stopada.

Natomiast z terenu M a ł o p o l s k i  
dochodzą coraz szczegółowsze relacje
0 krwawych represjach październiko- . 
wych. Wzmożony terror zaznaczył się 
vv Mieleckim, Dębickim i Rozwadows­
kim. Na tle wzmiankowanych już osta­
tnio represyj, dodać należy, że w  Roz-,, 
wadowie egzekucyj 65 osób dokonano 
w  odwet za napad na policję we W rza­
wach i uprowadzenie 15 „granatowych”
1 jednego niemieckiego policjanta przez 
grupę dyw ersyjną. W Charzewicach' 
rozstrzelano 15 osób w odw et za zabi­
cie rodziny Fulnerów. W  końcu paźdz. 
aresztow ano na teren ie Jasielskiego 17 
osób, w  tym  3 kobiety, 19. X. rozstrze­
lano w szystkich na polach poza Jasłem . 
W Rzeszowie i Gorlicach dokonali Nie­
mcy m orderstw  odwetowych. W Sano­
ku w odWet za zam ordow anie volksde- 
utscha aresztow ano 10 obywateli. S p ra ­
wcą^ okazał się Ukrainiec, a w  czasie 
rew izji w  jednej z okolicznych w si 
znaleziono u U kraińców  znaczny m a­
gazyn broni i aresztow ano w śród nich 
40-tu. — W  okolicach D ębna grasują 
bandy żydowskie, jedna z nich doko­
nała napadu na plebanię.
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